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GRAFICZNE
ORGAN ZWIĄZKU ZAWODOWEGO DRUKARZY I POKREWNYCH ZAWODÓW W POLSCI

KRYTYKA A KRYTYKA
W śród członków każdego  -zrzeszenia
" Vnelu Siprawaah istnieje różnica zdań. 

Je s t to  objaw naturalny, w ynikający z cha­
rak te ró w  jednostek, z ich roziwoju, z  p o ­
glądów na zadania zrzeszenia, z poglądów 
na rozwój społeczny. W zasadzie n ic  z łe­
go w różnicy poglądów niem a; przeciw ­
nie, wym iana poglądów, k ry tyka  są obja­
wami dodatniem i. Zrzeszenie, w którem  
panow ałaby jednolitość zdań i poglądów, 
w iktóremby wszyscy sta le  jedno tw ierdzi­
li, byłoby m artwem .

Różnica poglądów przejaw ia się w w y­
suwaniu nowych projektów , w krytyce 
działalności zrzeszenia lub działalności 
osób, zrzeszeniem  kierujących.

Nowe poglądy, nowe pro jek ty  działal­
ności, now e ujęcia spraw  są w ielce pożą­
dane, gdyż w skazują now e zadania, o tw ie­
rają now e drogi. N ależy tu jednak zrobić 
zastrzeżenie, by pro jek ty  nowej działalno­
ści były pow ażnie prze>z inicjatora czy ini­
cjatorów  trak tow ane i głęboko przem yśla­
ne. W szelkie inowacje lekkom yślnie lub 
„na ko lan ie” poczęte są ty lko  zaw raca­
niem głowy, lub szkodliwą demagogją.

K rytyka działalności organizacji czy jej 
kierow ników  jest łatw iejszą i często spo ­
tykaną. Opozycja pow inna być twórczą, 
t. j. pow inna opierać się n a  spraw dzonych 
faktach; pow inna niety lko w ykazyw ać 
nieodpow iednie czy błędne posunięcia lub 
założenia, lecz rów nocześnie pow inna 
wskazyw ać, jak należy n adal postępow ać, 
jakidh sposobów czy środków  używać.

K ry tyka pow inna być rzetelna, uczci­
w a; n ie  wolno w niej posługiwać się zmy- 
ślonemi lub przekręćonem i faktam i, gdyż 
w prow adza to  niesnaski, zam ieszanie, obu­
dzenie, a gdy krytykow any w ykaże, iż 
oponent posługiw ał się zmyślonemi lub 
przekręconem i faktam i, oponent p rzed sta ­
wia się jako człowiek, k tó ry  nie wie cze ­
go chce lub, co gorzej, jako  kłam ca, 
oszczerca i t. p.

K rytyka pow inna dotyczyć działalności, 
Poglądów. K rytyka osobista nie jest w ska­
zana. W  razie przew inień jednostki n a le ­
ży ją oskarżyć, oddać do sądu koleżeń­
skiego i w razie stw ierdzenia winy u k a ­
rać.

K rytyka pow inna m ieć na celu dobro 
zrzeszenia i jego członków, względnie do­
bro  społeczne. Z tej racji, gdy k to  k ry ty ­
kuje dila innych pow odów  lub celów, np. 
ze względów, iż czuje urazę lub m a up rze­

dzenie do k ierow nika czy kierow ników  
zrzeszenia, lub też krytykuje dla tego je­
dynie, iż jego stronnictw o polityczne dało  
mu tak i n a E a sr* le  czyni i przynosi szko­
dę zrzeszeniu.

K rytyka może przynieść poży tek  lub 
szkodę. D latego ogół pow inien zwrócić 
baczną uw agę na  krytyków . N ależy ro z ­
różniać k ry tykę  tw órczą od szkodliwej. 
Opozycję, k tó ra  w ytacza zmyślone lub 
przeinaczone zarzuty; oponentów, którzy 
sami nie w iedzą czego chcą; oponentów, 
k tórzy  sieją zam ieszanie, w ystępując z  oso­
bistemu zarzutam i; oponentów, celowo p o ­
drywających zaufanie ogółtu do k ierow ni­
ków zrzeszenia; oponentów, k tó rzy  szafu­
ją radykalnem i, a niew ybrednem i frazesa­
mi... w szystkich tych, których przem ów ie­
n ia i w ystąpienia noszą ch a rak te r rozbi- 
jaćki — należy trak tow ać jako  jednostki 
szkodzące organizacji.

Pam iętajm y, iż rzetelna, tw órcza k ry ty ­
ka  przyczynia się do rozw oju organizacji, 
natom iast k ry tk a  szkodliwa organizację 
osłabia, rozbija. Pam iętajm y o tern i odpo­
wiednio z k ry tykam i postępujmy.

A. B,

TRZY PROGRAMY
(C. d.).

2) Uchwały K, C. Z, Z.
„Kapitalizm  s ta ł się przekleństw em  

wszystkich ludzi pracy — głosi uchw ała 
naszej Komisji Centralnej z dnia 19 maja 
r, b. W istocie kapitalizm  trzym a się dziś 
ty lko  nędzą mas pracujących, wyzyskiem 
bezgranicznym i zagraża zniszczeniem mi- 
ljonowych rzesz proletarjatu ,

„Bezrobocie struk tu ra lne” — ogromna 
„arm ja rezerw ow a przem ysłu” wisi nad, 
rynkiem  pracy  i utrudnia w szelką w alkę 
obronną proletarjatu . W ten  sposób coraz 
liczniejsze odłamy pro letarja tu  m uszą so ­
bie uświadomić, że ustrój kapitalistyczny 
stanął między nimi, a ich praw em  do ży­
cia i p racy  i że praw o to  może być u rze­
czywistnione tylko w  w alce z tym ustro ­
jem. Dziś nad każdym  robotnikiem  unosi 
się widmo nędzy, widmo dostania się 
w szeregi armji „zawodowych" bezrobo­
tnych, Są wypadki, że robo tn ik  przed 
trzem a la ty  otrzym ał swą ostatn ią w ypła­
tę; są też takie, że m łodzieńcy p o  dw a­
dzieścia parę  lat nie mogli się jeszcze do­
stać do żadnego w arsztatu  pracy.

Ustrój kapitalistyczny nie zdoła zatru­
dnić, w yżyw ić i przyodziać kilkadziesiąt 
miljonów bezrob., resz ta—grupy pracujące, 
w większości wypadków zarabiają „za du­
żo, by umrzeć — zamało, by wyżyć".

Stąd w niosek, że w alk a  o „chleb i p ra ­
cę" dla szerokich mas m usi być w alką o 
now y ustrój i o wiładzę p ro letarjacką, k tó ­
ra  ustrój ten  urzeczyw istni. U chw ała 
K. C. Z. Z., konsekw entn ie  formułuje ten  
stem rzeczy. Klasa robotnicza ująć musi 
k ierow nictw o życiem  gospodarczem, drogą 
uspołecznienia podstaw ow ych jego gałęzi: 
bankowości, ciężkiego przem ysłu, p rzedsię­
biorstw  energietycznych i handlu zagra­
nicznego, drogą polityki finansowej, podpo­
rządkow anej potrzebom  produkcji i spo­
życia, drogą w prow adzenia planow ości do 
życia gospodarczego.

T ak więc częściowe reform y nie odpo­
w iadają już dzisiejszej sytuacji gospodar­
czej — kryzysow i strukturalnem u k ap i­
talizmu. Przejście do walki o zdobycze 
częściowe, do walki o zdobycie władzy 
stanowi odpowiednik okresu załamania się 
kapitalizmu,

3) Programy niemieckie.

O statn ie p ro jek ty  i w ytyczne niem iec­
kich związków zawodowych,, zw łaszcza 
projekt program u Niem. Klas. Z w. P racow ­
niczych (Afa — Bund) oraz wspólnie w y­
tyczny C entrali Robotników  i Pracow ników  
(A. D. G . B. i A fa — B.), staw iają p o ­
nownie n a  porządek  dzienny spraw ę so­
cjalizacji. Znów mamy tu odbicie „K ryzy­
su kapitalizm u". S praw a socjalizacji była 
przedm iotem  walnej dyskusji i hasłem  bo- 
jowem w latach powojennych. Na tle p o ­
wojennej ruiny socjalizm w ydaw ał się dla 
wielu jedyną deską ra tunku  gospodarki 
i cywilizacji. Jed n ak  w ysiłki w  k ierunku 
socjalizacji zakończyły  się — pow odzią 
broszur i dokum entów . N atom iast k ap ita ­
lizm zm artw ychw stał niczem  feniks z po­
piołów. Zw łaszcza w  Niemczech, gdzie p ro ­
ces racjonalizacji doszedł do kulm inacji. 
Ale nosi on w sobie zarodek dzisiejszego 
kryzysu. Im znakom itszym  był rozwój apa­
ra tu  gospodarczego, tern w iększe jest dziś 
zaham ow anie jego działania. W  okresie 
stabilizacji kapitalizm u nie m ówiono już 
o socjalizacji, ale o „dem okracji gospodar­
czej” — o procesie stopniowego ograni­
czania w szechw ładzy kap ita łu  p rzez k la­
sę lobotniczą i dem okratyczne państw o. 
Dziś sytuacja zm ieniła się. Dziś trudno już
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mówić o „socjalizacji od doliu" -przez s to p ­
niowy rozwój owej dem okracji Gospodar­
czej. K apitał zm ierza w łaśnie do n ieogra­
niczonej władizy. Faszyzm żeruje na  nędzy 
i zrozpacze-niu Licznych grup ludności, k tó ­
re  idą a a  lep jego „radykalnego" p rog ra­
mu. M echanizm -uistrojiu -kapitalistycznego 
zbankrutow ał. D ekretam i usiłow ano regu­
lować i p łace, i ceny, i stopę procentow ą, 
ale była to  interw encja w interesie k ap i­
talizmu. W  p'ierws'zym rzędzie zniszczono 
siłę nabyw czą ludności.

Trzy problem y ściśle ze sobą zw iązane 
zostały  podkreślone w  program ie C entrali 
Pracow niczej (Af-a—Bund): w alka  o p ra ­
cę  dla bezróbiotnydh, oczyszczenie gospo­
darstw a z kryzysu, budow a gospodarki 
planowej. Mamy zatem i tu  ujęcie zw iązku 
między postu latam i częściowem-i a w alką
0 -socjalizm, Jakiem i drogam i można za­
trudnić bezrobotnych? Program  -wymienia: 
specjalną pożyczkę dla w ydostania uw ię­
zionych pieniędzy, upaństw ow ienie p ry ­
w atnych monopoli w  zńkresie produkcji 
dóbr ispożycia, udział państw a w  docho­
dzie przem ysłu pryw atnego, a zwłaszcza, 
gdy państw o udziela subwencji prizedśię- 
biorstwoim -prywatnym lub w razie zale­
głości podatkow ych. W  ten  sposób zdo­
być m ożna pieniądze n a  w alkę iz bezro­
bociem. N ależy też skrócić czas pracy.

Oczyszczenie gospodarki z następstw  
kryzysu jest stroną  negatyw ną a budow a 
gospodarki planow ej — pozytyw ną tej sa ­
mej akcji. Do gospodarki -tej prow adzi d ro­
ga poczw órna: 1) od kontro li banków  i k re ­
dytu do monopolu kredytow ego państw a, 
2) od kontroli przem ysłu w zakresie  ceł
1 inwestycyj, od rozwoju odcinka publicz­
nego w gospodarce społecznej do w ładzy 
państw a nad  podstaw ow em i gałęziami 
przem ysłu, 3) od objęcia planem  odcinka 
publicznego gospodarki i w glądu w gos­
podarkę pryw atną do ogólnego planu gos­
podarczego, 4) od kon tro li -do m onopolu 
handlu zagranicznego.

Odpowiadać temlu m ają cztery  u rzęd y  
kontroli bańków , monopoli, gospodarki 
planowej, handlu zagranicznego, przyczem  
urząd  gospodarki planow ej m a mieć zn a ­
czenie zasadnicze.

W ytyczne obu C entral: Pracow niczej
i Robotniczej proklam ują w alkę niety lko 
przeciw  nędzy i głodowi, ale i przeciw  
pow tarzaniu  się takich katastrof. Mamy 
tu postu laty ; 1) poddanie podstaw ow ych 
gałęzi przem ysłu gospodarce publicznej, 
2) upaństw ow ienie górnictwa, przem ysłu 
m etalowego, w ielkiego przem ysłu chemi-. 
cznego, w ytw arzania m ateriałów  budow la­
nych (cementownie), 3) uspołecznienie go­
spodarki energieltycznej i komunikacji, 
4) kontro la nad kartelam i i monopolami 
pryw atnem i, 5) planow y zw iązek p roduk­
cji z konsumcją przez spółdzielnie.

FARBY DRUKARSKIE
7, Farby ziemne.

Do farb ziemnych zaliczają się: Ociker, 
Umbra, T erra  di Siena, Rotel, A ngielska 
Czerw ień i w iele innych brunatnych farb, 
pod  różnem i nazwami, k tó re  pmzeiz doda­
nie sadzy przyciem nione — albo p rzez  do ­
danie lakierów  lub ińnych barw ników  — 
rozjaśnione zostały.

F arby  -ziemne pochodzą z  k ró lestw a m i­
nerałów ; są z w i tk a m i  tonu zabarw ione­
go p rzez m angan lub żelazo. W ydobyw a­
ne bywają sposobem górniczym i p rzez 
tłuczenie, wypalanie, szlam ow anie, susze­
nie i proszkow anie, przygotow ane zo s ta ­
ją do użytku w  druku, S truk tu ra  tych farb 
jest naogół gruiba, w aga p rzecię tna  cięż­
ka, podatność do druku -z pow odu tych 
w łasności m ierna, a stosow anie ograniczo­
ne. F arby  ziem ne -używa się do  mniej w ar­
tościowych robót drukarsk ich  Iłuib litogra­
ficznych. Do robó t lepszych, klisiz sia tko ­
wych i t. p. -nie nadają się zupełnie, gdyż 
na płytk iej siatce tw orzy się bardzo p ręd ­
ko osad, a na walcach tw orzą -się krupki. 
Jedyną za le tą  farb ziem nych jest, że są 
one bardziej św iatło  - -trwałe niż inne i że 
nadają się do  miedziodinuku.

8. Farby metaliczne.
Do farb m etalicznych zaliczają -się far­

by: chrom żółta, mill-oriniebieska, chrom - 
iziełeń, chrom orańż, cyn-kobiel, ołowi-obiel, 
kobaltiniebieśka, u tram arina i cynober.

Farby te  w ytw arza -się sposobem  su­
chym  i moikrym. M okry sposób polega 
na  połączeniu m etali z  kwasam i, Rozpu- 
isizczaną w wiodzie -sól m etaliczną łączy 
się z kw asem  i  przeiz Wzajemne oddziały­
wanie, pow staje nierozpuszczalna, oddzie­
lająca się od wody farba. Farbę obmywa 
się parokro tn ie  iz kwasów lub ługu, filtru ­
je, -s-ulszy, proszkuje i potem  jest gotow a 
do rozrobienia.

Suchym -sposobem w ytw arza się wyżej 
wymienione farby: -kobalt niebieską,
chromofcsyd,zieleń, ułltramarinę i -cynober.

9. Właściwości farb metalicznych.
C hrom żółta jasit -dobrze kry jącą światło- 

-trwałą i do-brze schnącą -farbą. W  odcie­
niach zielonkaw ych jest m iękka, nadająca 
Się lepiej do d-ruku, natom iast mniej od­
po rna  -na światło. W odcieniach czerw o­
naw ych tw ardsza, -trudniejsza w  diruku, 
natom iast w ięcej iświatłotrwała. Ponieważ 
zaw iera w sobie ołów, n ie  m ożna jej m ie­
szać -z farbami, zaw ierającem i siarkę.

Milo-ri,niebieska (również berlińską, pru- 
ską  i paryską  zwana) należy obok chrom- 
żółtej -do w ażniejszych -i bardziej znanych 
farb. W yrób jej je s t -dość skom plikowany. 
Do -drulklu bardzo doblra, światłot-rwała 
-i szybko -schnąca, lecz m ało odporna na 
•wpływy alkaliczne. Krycie niezupełne.

Chromzi-eleń, znana rów nież pod nazw ą 
rusikaziel-eń, jedwabziełeń, saskazieleń  i-tp., 
jest m ieszaniną dkromiżółtej z  m iloriniebie- 
siką i posiada te same /właściwości, co one.

C yńkożółta jest rzad k o  używ ana, ponie­
waż jej zdolność -druku jest bardzo ogra­
niczona.

Bielikrem-zarowska farba  ołowiana jest 
doibrze -kryjąca, -lecz ciemnieje pod- w pły­
wem  siarko - wodoru, -Przy tem peraturze 
ponad 40 —  50 stopni Reaum era, żółcieje 
liiib brunatnieje. Nie m ożna jej mieszać 
z farbam i zaw ierającem i siarkę.

Mniej kryjącą, ale w ięcej podatną do 
drulklu jest -cynikobiel, k tó ra  -zastępuje biel- 
krem zerow ską w  -tych w ypadkach, gdzie 
chodzi o odporność n a  działanie pow ie­
trza  zaw ierającego siarko-wo-dór, lub gdy 
zajdzie po trzeba  zm ieszania z farbam i z a ­
wierającem i siarkę.

Biel przezroczysta (glamz-weiss) jest farbą 
-zupełnie przezroczystą; używ a się j-ej do 
rozjaśniania farb -przejrzystych.

B ardzo d o b rą  farbą jest kobaltnie-bie-ska. 
Je s t ona odporna na wpływy alkaliczne 
kw asy  i -światło, lecz bardzo droga. Naj­
więcej byw a Używana do -druku -bankno­
tów, -lub innych papierów  wartościow ych, 
ze względu n a  to , że  przy  próbach  p o d ­
rabiania nie dąje się sfotografować; przy 
zastąpieniu zaś -inną farbą, bańkno t podro  
hiony jest łatw y do rozpoznania..................

Udtramarina, w ytw arzana dawniej z ka-: 
m ienia zwanego Lapus łaz-uli, w ytw arza 
się obecnie w  -specjalnych w ytw órniach 
przez -ostrożne rozgrzew anie kaolinu, s o l i ' 
glaube-rsfciej i węgla, lulb kaolinju, sody, 
węgla i -siarki. N ajpierw  pow staje uiltra- 
m arina zie-lona. K olor niebieski otrzym u­
je -się p rzez rozgrzew anie z siarką. U ltra 
m arina jest -czystą niebie-ską farbą rz a d ­
kiej piękności. J e s t  -światłotrwała, po ły ­
skująca i odporna n a  -wpływy alkaliczne, 
lecz grubej struk tu ry ; z  -tych Względów 
podatność jej -do -druku jest ogranicz ona. 
Po-nieważ zaw iera w sobie siarkę, wpływ 
jej na  miedzi-o-ryty je-st nis-ziczący.

Cynober (związek -siarki i rtęci) jest do­
brze kryjącą farbą i -uchodzi za św iatło- 
trw ałą, jednak poddana działaniu pow ie­
trza  lub św iatła, cokolw iek brunatnieje, i  
Na miedź i farby ołowiane działa tak  sa ­
mo, jak ultiramarina.

C ynóberczerw ień i antycynobe-r, farby 
jasino-czerwone, oraz ciem no-czerw one an- 
tyikarmi-n zwane, pow stąją z domieszki w y ­
tw orów  smołowych do  mennigi -(farba oło­
wiana); są w szystkie dobrze kryjące, I 
lecz mało odporne ma -działanie św iatła.

Chrom ooksydzieleń z  powodiu swego 
rzadko nadającego -się odcienia i ograni­
czonej podatności do druku, używ aną by­
w a ty lko w tedy, gdy chodzi o odporność 
na wpływy alkaliczne,

REFLEKSJE DRUKARZA
II.

-Przejdźmy -te-raz na  grunt drukarski, na 
-teren najbardziej nam znany, -najbardziej 
nas dotykający i przez to  łatw o .- rozumia ­
ły. Rozpatrzm y panujące w śród nas stc- 
sńnki organizacyjne i koleżeńskie i swe 
dotychczasow e -zachowanie się, a w te lv  
p rzez k ry tykę  będziem y mogli w  swej 
dalszej drodze i w swy-si wałkach o lep­
sze Ju tro  uniknąć wieillu zaw odów  i p rzy ­
krości. Poznaw szy sw e słabe strony i n ie ­
domagania, będziem y mogli je napraw ić 
i w przyszłości unikać.

A rtykuły  i w iadom ości z życia organiza­
cyjnego, zam ieszczane w „W ind. Graf", 
dają nam  olbrzymi m aterja ł do myślenia, 
-do refleksyj, do wniosków, k tó re  musimy 
w yciągnąć -dla -swego -dobra. Cała nasza 
jiiemo-c i bieda pochodzi z  niezrozum ienia 
s-wej -siły i -stanowiska, jakie powinniśmy 
zajmować w społeczeństw ie.

Nasze codzienne minimalne dążenia róż­
nią się od -dążeń naszych „chlebodawców". 
■Gdy my dążymy -do w prow adzenia ładu 
i porządku w dziedzinie płacy, pracy, hi- 
gjeny w  zak ładach  — -oni dążą j-e-dynie do 
wyzysku-, -który nazyw ają „podniesieniem 
dochodow ości'" -swych przedsiębiorstw .
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ściaćh swych „rodaków" i eksploatują jeSkuteczną zaporą przeciw zachłanności 
kapitalistycznej jest — klasowa świado­
mość proletarjatu i zwartość jego organi- 
Zacyj. To też wszystkie dążenia i wysiłki 
naszych „chlebodawców' zwrócone zosta­
ły  do rozbicia solidarności robotni- 
łCzej i koleżeńskiej oraz do rozpiroszkowa- 
nia naszej jednolitej organizacji. Kapitali­
ści, zakładając dla swoich celów  związki 
„robotnicze", czynili to pod1 maską obłu­
dy i przybierali etykiety „ebrześcijaniz- 
mu", ,współpracy z kapitałem", „solidaryz­
mu", Obłuda ta znajdowała podatny grunt 
wśród karierowiczów, wśród gotowej na 
wszystko „szumowiny" drukarskiej, oraz 
także, niestety, wśród nieorjenitujących się 
i nieświadomych elementów. „Związki te 
zostały założone i stały siię rozsadnikami 
demoralizacji w  drukarstwie. Znalazł tam 
oparcie każdy zdrajca interesów klasy ro­
botniczej, a każda „dzika" ikanalja była 
w nich mile widziana.

Niedługo jednak trzeba było czekać na 
skutki, wynikające z istnienia i -działalno­
ści tych „związków". Gdy tylko nasze or­
ganizacje stawały iz obronie bytu druka­
rzy, w  tej chwili te „drukarskie organiza- 
cyjki" wtrącały się do konfliktu, nasyłały  
łamistrajków i zwycięstwo przechylały na 
(Stronę nienasyconych w łaścicieli drukarń. 
Powodzenie to rozzuchwalało coraz w ię­
cej (kapitalistów, którzy właśnie upewniali 
się, że ich metoda rozdrabniania nas i po­
pierania chwilowego różnych kanalij naj­
więcej przyniesie korzyści tylko im. Organ 
nasz ustawicznie demaskował szkodliwą 
działalność „zwolenników współpracy z k a­
pitałem" i budził czujność kolegów. 
I dziś — po zaostrzeniu się coraz bardziej 
apetytów właścicieli drukarń i wydawców  
czasopism — ogół drukarski za swą obo­
jętność względem tych poczynań płaci 
stratą jednej za drugą zdobytych dawniej 
pozycyj i dobrobytem swoich rodzin.

Pozwolę sobie w dalszym ciągu „Re- 
ileksyj” zastanowić się nad powstaniem  
i rozwojem tej „demoralizacji" w różnych 
dzielnicach Polski i nad skutkami stąd po­
wstałem!. Rozdzieleni przez 130 lat przez 
obce zabory, rozwijaliśmy się w  różnych 
warunkach politycznych i organizacyjnych, 
które wpłynęły na różne ukształtowanie 
się naszej psychiki dzielnicowej i siły or­
ganizacji zawodowej.

III.

Koledzy z pod ib. zaboru pruskiego, uci­
skani narodowo przez rząd niemiecki, sku­
piali się w organizacjach polskich, k tó­
re broniły tej polskości, stroniąc od nie­
mieckich organizacyj zawodowych; a też, 
nic dziwnego, że ciążenie Polaków do ko­
ścioła było silniejsze niż w innych dziel­
nicach. I dziś, mimo zmiany stosunków po­
litycznych, koledzy z tej dzielnicy są po- 
datniejsi na hasła „chrześcijańskie" i pol­
skości", zapominając o rzeczywistości —
0 istnieniu stosunków kąp it alls tycznych
1 o obłudzie frazesów rzekomo „[narodo­
wych" i „chrześcijańskich . Nie zdają so­
bie oni sprawy, że przymiotniki ^chrze­
ścijański" lub „polski" służą do zupełnie 
ininydh celów. Oto „najbardziej europejscy 
(tak lubiący się nazywać) w łaściciele dru­
karń tej dzielnicy wiedzą o tych sikłonno-

z powodzeniem dla swoich interesów.
Najlepiej jednak ocenić można „patrjo- 

tyczne" frazesy tamtejszych pryncypałów  
drukarskich z ciągłego obniżania stopy ży­
ciowej swych pracowników — swych ro­
daków. Coraz to  uszczkną coś z cennika, 
Wprowadzając z cenników europejskich te 
paragrafy, które dla nich są dogodne. 
A robią to z prawdziwą, niemiecką pedan- 
teirją.

Obłuda i świętoszikowatość zdemasko­
wane zostały szczególnie przy ostatnich 
pertraktacjach cennikowych (p. „Kore­
spondencję z Poznania" w Nr. 4 „Wiad. 
Graf."), gdy ci ,,arcychrześcijańscy" wła­
ściciele drukarń mieli zamiar skasować za­
płatę... za święta. Ale w tych wypadkach 
nie pomoże pisanie skarg do papieża —- 
jak to proponowali niektórzy z kolegów— 
lecz silna postawa zjednocizonego prole­
tarjatu drukarskiego zapobiegnie wzma­
gającym się apetytom właścicieli drukarń 
na głodowe zarobki.

I tu muszę stwierdzić, że jak z błotni­
stych jezior Indyj wybucha epidemja dżu­
my i cholery i zagraża ludzkości, tak też 
źródłem obniżania i pogarszania warun­
ków pracy jest Poznańskie i „Wspólnota". 
Tam powstało hasło „współpracy z  kapi­
tałem" i idea związków „chrześcijańskich" 
i dzięki tym tendencjom stamąd właśnie 
wypełzała i szerzyła się po całej Polsce 
zaraza łamistrajkawska, idąc w  sukurs 
pryncypałomprzy obniżaniu warunków cen­
nikowych, Skutki tych nieprołetarjackich 
poglądów nie dały na siebie długo czekać, 
gdyż widzimy, iż dzięki temu ideałem  
wszystkich właścicieli drukarń i wydaw­
ców jest... cennik poznański.

Aby nie dopuścić do dalszego obniżania 
warunków bytu polskiego proletariusza 
drukarskiego, musimy osuszyć to bagno 
służalstwa świadomością -celów proletaria­
ckich i solidarnością robotniczą. Jednem  
słowem — powinna istnieć tylko jedna or­
ganizacja drukarska. Dosyć tych „chrze­
ścijańskich" eksperymentów na żywym cie­
le proletarjatu drukarskiego!

-jr T y m  mmmmmmmmmmm
O R C Ą N I Z A C I I

Z O DDZIAŁU LW O W SK IEG O .

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie członków  
„Ogniska11 w e Lwowie odbyło się w niedzie 'ę, 
dnia 10 Lipca b. r. w sali „Gwiazdy", z porząd­
kiem  dziennym . 1) R eorganizacja w k ładek  i za­
pomóg, 2) Zmiana § 49 regulaminu, 3) U zupeł­
nienie jednego członka W ydziału. Zgromadzenie 
odbyło się pod  przew odnictw em  kol. A. Kusy- 
ka  i kol. L. Schultza, sek re tarzow ał kol. M ar­
tyn. Na Zgromadzeniu obecni delegaci Fili; 
w Przem yślu i Stanisławow ie kol.: Fr. M ikruta 
i St. Paszek. Po referacie  skarbn ika  kol. Pru- 
zińskiego, k tó ry  przedstaw ił stan  kasy i  n iepo­

m ierne w ydatk i n a  oświadczenia, a  k tó re  znacz­
nie przew yższają przychody, — w yw iązała się 
obszerna dyskusja, poczem uchw alono następu­
jącą norm ę w kładek  tygodniowych:

1) W kładka  d la  członków  „Ogniska" i Związ­
ku we Lwowie wynosi 12 zł.; 2) Filje Przem yśl 
i Stanisław ów  12 zł., z czego n a  fundusz lokal­
ny przeznacza się 40 gr.; 3) W e w szystkich in­
nych miejscowościach w k ładka  w ynosi 11.60 zł.;
4) Członkow ie w yłącznie „Ogniska", którzy  nie 
są członkam i Związku, p łacą  8.50; 5) Członko­
w ie w yłącznie Związku 3.70.

Nadzwyczajne opodatkow anie w ynosi: do 70 
złotych —  2 proc., od 81 — 90 zł. —  3 proc., 
do 100 zł, — 5 proc., do 120 zł. — 6 proc., do 
140 zł. —  7 proc., do 160 zł. —  8 proc., do 180 
zło tych —  9 proc., wyżej 180 zł. —  10 proc.

§ 49 Regulam inu „O gniska" i  Związku brzm i 
obecnie następująco: a) Członkowie, zalegający 
z jedną w kładką tygodniową, tra cą  pierw szą 
zapomogę; b) zalegający z dwoma w kładkam i— 
dwie pierw sze zapomogi; c) zalegający z  dw o­
m a w kładkam i ponad- 6 tygodni, tra cą  praw o 
do  w szelkich zapomóg, z  w yjątkiem  zapomogi 
pogrzebow ej (z k tórej jednak po trącone zostaną 
zaległe w kładki), oraz tra cą  b ierne praw o wy­
borcze; d) zalegający z  w łasnej w iny -z 3 w k ład ­
kam i — przesta ją  być członkami. CzłoneK 
„Ogniska" i (Związku, w ykreślony z  pow odu 
n iep łacen ia  w kładek , może być pow tórnie p rzy ­
jęty n a  praw ach  now ow stępującego, po o p łace­
niu wpisowego. —  Jeś li kolega z w łasnej w in y  
z pow odu zalegania z w kładkam i zostan ie  w y­
kreślony, zmuszony będzie do opuszczenia kon­
dycji.

N astępnie Zgrom adzenie przyjęło przedłożoną 
przez re fe ren ta  norm ę zapomóg statu tow ych 
i nadzwyczajnych.

W  miejsce kol. J . N owakowskiego, k tó ry  zre­
zygnow ał z m andatu  członka W ydziału, w ybra­
no przez  aklam ację kol. Zygm unta M oszyń­
skiego.

Nadzwyczajne W alne Zgromadzenie człon­
ków Związku Introligatorów w e Lwowie odbyło 
się w niedzielę, dnia 24 lipca b. r., pod  p rze­
w odnictw em  kol. A. D rew niaka, sek re tarzow ał 
kol. Jaw orski. O becny na Zgrom adzeniu p rzed ­
staw iciel W ydziału O ddziału Związku kol. L. 
Schultz. Na porządku dziennym: 1) U zupełnia­
jący w ybór członków  W ydziału; 2) R eorganiza­
cja zapomóg; 3) U chw alenie p ro testu  przeciw  
ukracan iu  praw  robotników , jakoteż i św iad­
czeń społecznych; 4) W nioski i in terpelacje.

Punkt 1) Zgrom adzenie zatw ierdziło  koopta- 
cję sek re ta rza  kol. W alerjana Jaw orskiego, 
w miejsce kol, Nowakowskiego, następn ie  
w m iejsce kol. Tom aszewskiego i kol, O leńk e- 
w icza, k tó rzy  w nieśli rezygnację z  członków 
W ydziału, w ybrano kol. D owhana i kol, Krzy- 
w ieckiego.

P u n k t 2) S tan  finansow y Stow arzyszenia oraz 
w ydatk i na  św iadczenia, k tó re  przew yższają 
przychody, przedstaw ił kol. D rew niak. W  re fe ­
racie swoim w skazał on  na olbrzym i w zrost 
bezrobotnych członków : n a  174 członków pozo­
staje bez  p racy  104. W obec dużego niedoboru 
kasowego, W ydział przychodzi z  wnioskiem 
o zmianę dotychczasow ych zapomóg.

Po przeprow adzonej dyskusji, uchw alono: Za­
pomoga dla bezkondycyjnych wynosić będzie: 
a) kl. I — 5 zł. tyg.; kl. II —  8 zł.; kl. III — 
10 z ł.; po 3 la tach  1 zł.; kl. IV —  16 zł. i 21 zł.; 
kl, V —  23 zł., po 3 la tach  25.50. N adzwyćzajne 
zapomogi ustala się na 7 zł. i 5.50 zł. tygod­
niowo.

Punkt 3). Do tego. punk tu  re fe ra t w ygłosił kol. 
A. D rew niak, poczem  Zgrom adzenie uchw aliło 
p ro tes t następujący:

-Zgromadzenie robotników  i robo tn ic  in tro li­
gatorskich  w e Lwowie, odbyte dnia 24 lipca 
1932, p ro testu je  przeciw  ukrócen iu  praw  robo­
tniczych, a m ianowicie:

1) przeciw  obniżaniu p raw a do  zasiłku  z fun ­
duszu państw ow ego dla bezrobotnych po p rze ­
pracow aniu 26 tygodni, rów nież przeciw  licze­
niu p rzy  w ypłacie tygodnia na  6 dni, a  nie na 7, 
jak dotychczas.

2) przeciw  przedłużaniu  p racy  z 46 godzin ty ­
godniowo na  48 godzin, w czasie, k iedy  bez 
pracy znajduje się 65 proc.; zaś żądają 40-go- 
dzinnego tygodnia pracy, ażeby tym  sposobem 
d ać  p racę  tej rzeszy bezrobotnym , k tó rzy  po 
roku i dłużej pozostają bez pracy;

3) przeciw  skróceniu  dotychczasow ego p raw a 
do urlopów , gdyż robotnik, pracujący  w nieh i­
gienicznych w arunkach, musi m ieć dłuższy w y­
poczynek, aby nabrać  sił do dalszej pracy;

4) przeciw  skróceniu praw  do K asy Chorych, 
a  to przez w ypłacanie zasiłku  p rzez  26 tygodni, 
a  nie, jak dotychczas, p rzez  52 tygodnie;

5) przeciw  zaborow i Sanatorium  K asy Cho­
rych w e Lwowie przy  ul. Kurkowej, z  chęcią 
zam iany go na  szpital.

P u n k t 4). P rzy  w nioskach podniesiono: kilka 
spraw , poczem po  przem ów ieniu kol. Schultza, 
k tó ry  naw oływ ał do skupien ia  się w organizacji, 
ażeby przetrw ać istn iejący kryzys, — przew od­
niczący zam knął obrady.
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Z ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO.
ST R A JK  W  DR UK ARN I TECHNICZNEJ.
T rzeci tydzień  już strajkują k oledzy  w dru­

karni Technicznej w  W arszaw ie, Drukarnia za  
lega  z  w ypłatam i w ie lo  tygodniow em i oraz p ła ­
ce  b ieżące  dokonyw uje w ed le  sw ego  w idzim i­
się. D yrekcja drukarni n ie  potrafi w niknąć w  
delik atność sytuacji, w ytw orzonej przez nią sa­
mą, lecz  brutalnie usuw a z  pracy delegatów , 
upom inających się  o w y p ła ty  i  aroganckiem  p o­
stępow aniem  usiłuje zm usić pracow ników  do  
bierności. T aka tak tyk a  dyrekcji w y w o ła ła  so li­
darne w ystąp ien ie  pracow ników  do strajku. Za­
rząd drukarni zam iast poczuć się  w innym  w y ­
tw orzonej sytuacji, brnie w  n ie ta k c ie  i buń- 
czuczności.

D o pom ocy dyrekcji drukam i stan ął zw iąze- 
czek  Z. Z. Z. P anow ie ci oficjalnie odpow ie­
d zieli dyrektorow i drukam i, że  łam istrajków  
nie  przyślą, a le n ieoficja ln ie  na teren ie  tegoż  
zw iązeczku  zastęp ca  ich sekretarza, pan M ącz­
ka, zajmuje się  werbunkiem  łam istrajków  i  sam  
rów nież stanął do pracy, jako łam istrajk.

D zieje się  to  pod patronatem  ca łeg o  zarządu  
zw iązeczku  d m k arzy  Z, Z. Z.

N iech że ogół dm karzy orjentuje się , do  cz*  
go służą ci w szy scy  rozłam ow cy.

S iły  przysłane do łam ania strajku składają  
s ię  z  sam ych m akulatur zaw odow ych , które za ­
n ieczyszczają  i niszczą drukarnię, lecz  dyrektor  
jako n iefachow iec n ie  m a ujęcia o swojej „po­
żytecznej" dzia ła lności dla zakładu D vrektor  
drukarni w raz ze  Stow arzyszen iem  Zakładów  
G raficznych oskarżają tendencyjnie przed poli­
cją o teror energiczniejsze jednostki z  p o ś ió d  
strajkujących, agitujących łam istrajków, policja  
zaś bardzo skw apliw ie aresztuje i na u licy  i w  
nocy  z dom ów.

W  c z w a r te k  d n ia  11-go b . m. d y re k to r  sp ro ­
w a d z ił so b ie  z  B ydgoszczy  2-ch  łam is tra jk ó w  
do  p ra c y  n a  m o n o ty p ie , lecz  po  jednym  d n iu  
p ra cy , od lew acz, gdy d o w ied zia ł się, że  p ra cu je  
jako  łam istra jk , (był o szu k an y  p rz e z  d y re k to ra ,  
k tó ry  z a ta i ł  stra jk ), p o rzu c ił n a ty c h m ia s t p ra c ę , 
p rzy b y w ają c  d o  Z w iązku  i —  w y jech a ł, n a k łu -  
w acz  zaś (F ran k  L eo p o ld  —  o s tra jk u  w ied zia ł) 
z n ik ł jak  kam fora .

iNa o d czy szczan ie  i  re m o n t zd ew a sto w a n e j 
d ru k a rn i p rz ez  łam is tra jk ó w  p ien ią d ze  się  zn aj­
dą, n iem a  ich  n a to m ia s t d la  p e rso n e lu  u czc iw ie  
p racu jąceg o .

S tra jk  d a le j so lid a rn ie  trw a .
C a ły  ogół d ru k a rsk i m usi p o p rz eć  m o ra ln ie  

i  o rg an izacy jn ie  s tra jk u ją cy c h , p o tęp ia ją c  o rg a ­
n iza to ró w  łam is tra jk o w stw a , p ię tn u ją c  z d ra j­
ców  p ra cu jąc y c h  n a  m ie jscach  s tra jk u ją cy c h , 
odm aw ia jąc  ro b ó t s tra jk o w y ch  w  in n y ch  d ru ­
k a rn ia c h  i n a  k ażd y m  k ro k u  w y ra ża jąc  so lid a r­
n o ść  z w alczącym i.

W y rażam y  o b u rzen ie  d y re k c ji  d ru k a rn i z a  
b a b ra n ie  się  w  b ło c ie  łam istra jk o w sk iem .

H a ń b a  zd rad z ie c k im  łam is tra jk o m  i ich  ra p u -  
rom !
O CENNIK G AZETOW Y W  W A R SZ A W IE .

W y d aw cy  g aze t w a rsz aw sk ich  m ają  n ie u s ta ­
jący  a p e ty t. P o  trz e c h  k o n fe re n c ja ch  o d b y ty ch  
z n a sz ą  K om isją  C en n ik o w ą  n ie  doszło  d o  p o ­
ro zu m ien ia , gdyż p a n o w ie  w y d a w c y  ch cą  zn i­
żyć cen n ik  g aze to w y  p o n o w n ie  o 20%. N asza  
K om isja  C en n ik o w a  ż ąd a  p o d p isa n ia  c e n n ik a  
w  d o ty ch czaso w ej w ysokośc i. W o b ec  n iem o ż­
n o śc i p o ro zu m ien ia  K om isje ro z e sz ły  s ię  z  n i-  
czem . W y d aw cy  z ap o w ia d a ją  z aw ie ran ie  umów 
in dyw idualnych , ra ch u jąc  n a  u leg ło ść  p ra c u ją ­
cych, U m ow y in d y w id u aln e , to  łu p ie n ie  sk ó ry  
z  p raco w n ik ó w , jak  to  m a  m iejsce  z b a ran io  
u leg ły m  p e rso n e le m  w  P ra s ie  Po lsk ie j. C ały  
o g ó ł g a zec ia rzy  m usi z rozum ieć, że  d a lsze  u s tę p ­
s tw a  i d a lsza  b ie rn o ść  to  zap rz ep a sz cz e n ie  
c en n ik a  i  b y tu  gazeciarzy . M om ent je s t o s ta ­
teczn y , w  k tó ry m  m ożna  jeszcze  o b ro n ić  um o­
w ę  z b io ro w ą  i u ra to w a ć  zaro b k i. D la  om ów ie­
n ia  sy tu a c ji i p o w z ięc ia  s tan o w c zy c h  u c h w a ł 
Z a rz ąd  Z w iązku  zw o łu je  n a  n ied z ie lę  d n ia  21 
s ie rp n ia  n a  godz. 11 ra n o  n ad zw y czajn e  z e b ra ­
n ie  w szy s tk ich  p raco w n ik ó w  g aze t i w szy s tk ic h  

P rz y ję to  d o  Z w iązku  i S to w a rz y sze n ia  kol.: u . ju  w  no cy . m aszy n k a rzy  g aze to w y ch  i d z ie ło w y ch .
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Z ODDZIAŁU KRAKOWSKIEGO.
Protokół z IV posiedzenia Zarządu Związku 
Zaw. Drukarzy i Pokr. Zaw. w  Polsce Oddział 
Kraków i Stowarzyszenia Drukarzy i Pokr. 
Zaw. „Ognisko" w  Krakowie, odbytego w  
czwartek, dnia 14 lipca 1932, o  godz. 7 wiecz. 

w lokalu „Ognisko".
O becni kol.: Jab łoń sk i F ., K oczub W.,

K ruczkow ski J., W eso łow sk i J ., B utw in K., 
Szybiński St., W olas St., W o łek  W ł., Zycha' 
Józef, R adosz E., Ł yszczarz Fr., W olański K., 
z  Sekcji Sk ł. M asz. kol. M oniczew śk i J. N ie ­
obecni uspr. kol.: M oraw iecki Wł., M arsza­
łe k  E., S telm ach J. i N eider L., nieuspr. kol. 
Hajduk W ., W atras K. i  S tan k iew icz  J,

P o odczytaniu  i  przyjęciu  protokółu  z  o sta t­
niego posied zen ia  kol. Jab łoń sk i przedstaw ia  
za ła tw ien ie  spraw w yn ik łych  z  protokółu , 
a m ianow icie: kol. H abina Cz. po odpow iedź  
w spraw ie podania o  zapom ogę na w yjazd do 
W arszaw y n ie  z g ło s ił s ię . P oniew aż zachodzi 
podejrzenie, że  w y jech a ł sam ow olnie, zw ró ­
cim y się  d o  O ddziału W arszaw skiego o infor­
m ację. K om isja cennikow a p racę sw ą ukoń­
czy ła  i projekt zo stan ie  w  tych  dniach p. T e l-  
zo w i doręczony.

N astęp n ie  za łatw ion o  w pływ y:
P o d a n ie  p . inż. K isie ln ick iego  o zezw o len ie  

na  o dbycie  p ra k ty k i  d ru k a rsk ie j; p . S te in lau - 
fa  J. o w p isan ie  go n a  lis tę  b ezk o n d y cy jn y ch ; 
ko legów  z d ru k . U . J. o zw o ln ien ie  z  jed n e j 
w k ła d k i co c zw a rty  ty d z ie ń , ko l. P o p io łk a  
z  J a s ła  o z ez w o len ie  n a  w p ła c e n ie  w k ła d k i co 
d ru g i ty d z ień  —  z a ła tw io n o  odm ow nie. P o ­
d a n ie  (kol. B o g uck iego  M. o z ez w o len ie  n a  
p ła c e n ie  w k ła d e k  co  d ru g i ty d z ie ń  i z a le g a ­
n ie  z w k ła d k am i do  k o ń c a  lip ca  b. r.; kol. 
R y d zy  J .  i  W o lw e n d e ra  R . o  zezw o len ie  n a  
za leg an ie  z 5 w k ła d k am i p rz e z  trz y  m iesiące ; 
kol, K ozłow skiegoi K. (senj.) o z ez w o len ie  n a  
za leg a n ie  z jed n ą  w k ła d k ą  d o  czasu  p o w ro tu  
do n o rm aln eg o  ty g o d n ia  p ra c y  —  z a ła tw io n o  
p rzy ch y ln ie . P o d a n ie  kol. W o jn aro w sk ieg o
0 w p isa n ie  n a  l is tę  zm ian y  k o n d y c ji  p rz e k a ­
z an o  d o  z a ła tw ie n ia  P rezyd jum . N a d  p o d a ­
n iam i: b e zk o n d y c y jn y c h  k o legów  m aszyno­
w y ch  o p rz y zn a n ie  w ięk sze j ilo ści m iejsc n a  
k o n d y c je  p o m ocn icze  w  I. K. C. i kol. K łu ­
sak a  K. z  Ż yw ca o p rz y zn a n ie  d a lsze j z a p o ­
m ogi, jak o  p o d a n ia m i n iea k tu a ln em i —  Z a­
rz ą d  p rz e sz e d ł d o  p o rz ą d k u  d z iennego . P rz y ­
ję to  d o  Z w iązk u  i S to w a rz y sze n ia  ko l. M a­
cha  J a n a  z  T arn o w a , jako  n o w o w ypisanego . 
Z apom ogi d o raźn e  p rzy zn an o  kol.: M azu rk ie ­
w iczo w i T. z  N. S ącza , B a ły so w i J., S ik o rze  
St., C w ało szy ń sk iem u  St., C zad e ro w i M., K o- 
czubow i W ., G ie rasiń sk iem u  F r . i Ja ro sz o w i 
S t. —  n a  3 m iesiące ; G a la to w i S t. i  P a rn e so - 
w i H, —  n a  jed en  m iesiąc .
Protokół z V posiedzenia  Zarządu Związku  
Oddział K raków i S tow arzyszen ia  Drukarzy
1 Pokr. Zaw. „Ognisko" w  K rakow ie, odbytego  
w czw artek, dnia 21 lipca 1932 r., o godz. 7.30

w iecz. w  lokalu „Ogniska",
O b ecn i ko l.; J a b ło ń sk i F „  M o raw ieck i W ł., 

K oczub  W ., W eso ło w sk i J ., B u tw in  K., M a rsz a ­
łe k  E „  W o la s  S t., H a jd u k  W ., N e id e r  L„ W a ­
tra s  K., S ta n k ie w ic z  J., Żychal Jó z e f, R ad o sz  
E „ W o la ń sk i K., z S e k c ji S k ła d ac zy  M asz. 
kol, M on iczew śk i J .  N ieo b ecn i u sp r, ko led zy : 
K ru czk o w sk i J., S te lm ach  J., S zy b iń sk i S t., 
W o łe k  W ł.; n ieu sp r. kol. Ł y szczarz  F r .

Po  p rz e d s ta w ie n iu  z a ła tw ie n ia  sp raw , w y ­
n ik ły c h  z  p o p rz ed n ieg o  p ro to k ó łu , z a ła tw io ­
no  w p ływ y . P o d a n ia  kol,: F r ie d m a n a  S a lo m o ­
n a  o zw o ln ien ie  z w p ła c e n ia  dw óch  w k ła d e k  
n a  czas w ła sn eg o  u r lo p u  i C z e rb a k a  J .  o z e ­
zw olen ie  n a  za leg an ie  z  4 w k ła d k am i n a  p rz e ­
ciąg  t rz e c h  m iesięcy  —  zała tw io n o  p rz y c h y l­
n ie . P o d a n ie  kol. T y szk iew icza  I. o zez w o le ­
n ie  n a  z a leg an ie  z  7 w k ład k am i, k tó re  już z a ­
lega, za ła tw io n o  p rz y ch y ln ie  z tem , że od 
1-go s ie rp n ia  m a  n a d p ła ca ć  p o  p ó ł  w k ła d k i 
ty g o dn iow o , p rzy czem  aż do  czasu  zu p ełne; 
sp ła ty  je s t p o zb aw io n y  p ra w  cz łonkow sk ich .

do Z w iązku  i S to w a rz y sze n ia  kol.;

K ożucha Jana (junj.), m aszynistę z  drukarni 
Związkowej; Prokopa Stanisław a, sk ładacza, 
i W iśn iew sk iego H enryka, m aszynistę z  druk. 
Narodow ej —  jako now ow ypisanych. Podanie  
kol. Prokopa St. i W iśn iew sk iego H. o  z ez w o ­
len ie  na op łacanie  w k ład ek  co 2-gi tydzień , 
z  pow odu pracow ania po 6 godzin dz ien n ie— 
za łatw iono przychyln ie. 3-m iesięczne zapom o­
gi doraźne przyznano kol.: F lorkow i St., Cze- 
śn ik iew iczow i T., W olasow i St., W eso ło w sk ie ­
mu M., N ow otarskiem u E. i Jasicy  J. Od­
m ów iono zapom ogi kol.: F rischow i M, z  B och ­
ni, B arbaszow i H. i  Jankow skiem u B. z  Kra­
kow a.

Kol. K oczub referuje spraw ę za leg łych  w k ła ­
dek  na prowincji. Komisja, wybrana na po­
siedzen iu  Zarządu dn ia  2 maja br., przep ro­
w adziła  gruntow ną kontrolę tych  zaległości, 
przyczem  okazało  się, że najw ięcej w k ład ek  
za lega  Tarnów. C elem  w p łyn ięc ia  na K ole­
gów , aby za leg ło ści te  sp łacili, przeprow adzi­
liśm y obszerną korespondencję z  kolegam i na 
prowincji, którzy zobow iązali się  za leg łości 
sp łacić. W  T arnow ie odbyto z  kolegam i p o ­
siedzen ie, na  którem  z K rakow a obecni byli 
kol.: Jab łoń sk i F. i  K oczub. W ów czas okazało  
się , że tam tejszy skarbnik prow incjonalny kol. 
M artin Kazim ierz, n ie  dość dok ładn ie  sp ełn ia ł 
sw ą funkcję, w skutek  czego p o w sta ły  sp rzecz­
n ości m iędzy ilością  w k ład ek  w p łaconych  przez  
kolegów , a ilością  w k ład ek  nad esłanych  do ka­
sy  O ddziału przez kol. M artina,który sam rów ­
n ież  za lega  z  w iększą  ilością w k ład ek . W obec  
tego staw ia  w n iosek , aby odnośnym  kolegom  
w kładki, d o  których jako za leg łych  s ię  n ie  p o ­
czuwają, zaliczyć jako w kładki w p łacone. Kol. 
M artina K azim ierza za zaleganie z w kładkam i 
należy  skreślić z  listy  członków  Związku i S to ­
w arzyszenia, z rów noczesnem  żądaniem  w y ró w ­
nania strat, poniesionych przez Z w iązek i  S to ­
w arzyszen ie , z pow odu niedokładnego sp ełn ia­
nia sw ych czyności przez kol. M artina jako 
skarbnika prowincjonalnego.

K ol. G rzy w acza  Ja n a , K ru p sk ieg o  W a c ła w a  
i  S ło w ińsk iego  T ad eu sza , k tó rz y  za leg a ją  
z  w k ła d k am i i  ośw iadczyli, że  z  p o w o d u  n i­
sk ic h  z a ro b k ó w  za leg ło śc i ty c h  w y ró w n ać  n ie  
m ogą, n a le ży  sk re ślić  z lis ty  cz ło n k ó w  z tem , 
że m ogą b y ć  p rz y ję c i p o w tó rn ie  jako  now o- 
w s tęp u jący . Kol. M o raw ieck i d o d a je , że  k o ­
legom  tym  m o żn a  zap ro p o n o w a ć  p rz y s tą p ie ­
n ie  ty lk o  do Z w iązku, do k tó reg o  n isk ą  w k ła d ­
k ę  b y lib y  w  s ta n ie  o p łac ać . W n io sek  w raz  
z  p o p ra w k ą  u chw alono .

Kol. B u tw in  p rz e d k ła d a  l is tę  k o legów  k r a ­
ko w sk ich , z a leg a jący ch  p o n a d  5 w k ła d e k  
z  ró w n o czesn y m  w niosk iem ; „Kol. C zep ca  
S ta n is ła w a  i  K u szy lk a  M ieczy sław a  sk re ś la  
się  z a  za leg a n ie  z w k ład k am i. In n y c h  k o le ­
gów w ezw ie  się d o  sp ła ce n ia  zaleg łośc i, p p d  
ry g o rem  sk re ś le n ia  z  lis ty  cz ło n k ó w  . W n io ­
sek  uchw alono .

W  sp raw o zd an iu  z  d z ia ła ln o śc i P rezy d ju m  
kol. J a b ło ń sk i zaw iad am ia  o k o n fe ren c ji, od ­
b y te j dn. 15 lip c a  b. r .  z p- J elTze™' 5 a  k t °Te > 
za ła tw io n o  z a ta rg  m iędzy  d ru k . I, K. L. a  B iu­
rem  P o ś re d n ic tw a  P ra c y  o kol. F la k o w icz a  L .  
W  sp raw ie  p o k ry c ia  p o ło w y  ko sz tó w  p ro w a ­
d z e n ia  B iu ra  P ośr. P racy , P- T elz  z aż ąd a ł r a ­
chunku , k tó ry  w  na jb liższy ch  d n iach  d o rę c z y ­
m y. C en n ik , p rz e ro b io n y  z d o ty ch c za s  obo­
w iązu jąceg o  c en n ik a  au striack ieg o , u z u p e łn io ­
n y  i p o p raw io n y  n a  p o d staw ie  u staw  polsicich, 
p rz y ją ł p. T e lz  celem  uzgodn ien ia. W  sp raw ie  
łam a n ia  in se ra tó w  p rz e z  u czn ia  w  d ru k a rn i 
N ow ego D zien n ik a, p . T e lz  z aż ąd a ł m a te rja -  
łu , k tó reg o  do sta rczy m y . W  d ru k a m i N ow ego 
D z ien n ik a  w y p o w ied zian o  k o n d y c ję  ko l. H o ro ­
w itzo w i Salom onow i, k tó ry  jak o  m e tram p a ż  
o d m ó w ił łam a n ia  w iększej _ ilości ko lu m n  za 
d o ty ch c za so w e  w y n ag ro d zen ie . W  te j sp raw ie  
od b y ło  się  k i lk a  p o sied zeń  oficynow ych  tej 
d ru k a rn i  i n a  sk u te k  zd ecy d o w an eg o  stan o w i­
sk a  ko leg ó w , ko l. H o ro w itzo w i co fn ię to  w y p o ­
w ie d ze n ie  n a  ra z ie  na  trz y  m iesiące . (

N a s tę p n ie  za ła tw io n o  sze re g  sp raw  lo k a l­
ny ch , p o czem  p o sied zen ie  zak o ń czo n o  o godz. 
0.30 w  nocy .


